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Cóż m ożna więcej pow iedzieć o zasługach dyplomaty, który w w arunkach bliskich bezna­
dziejności, w ystępując na forum Zgrom adzenia Ogólnego NZ w im ieniu państwa, które jest 
jeszcze członkiem  U kładu W arszawskiego i na którego terytorium  stacjonują obce wojska, 
m ów i o suw erenności jako  w arunku nieodzow nym  i podstaw ow ym ? M ówi o polskiej racji sta­
nu słowam i, którym i m ógłby m ów ić Piłsudski, D m owski, W itos i Korfanty, te cztery w ielkie 
um ysły polskiej polityki, reprezentujące różne orientacje polityczne. W moim  głębokim , oso­
bistym  przekonaniu prof. K rzysztof Skubiszewski należał do takich w łaśnie najw ybitniejszych 
um ysłów  i charakterów  w polskim  życiu publicznym  i politycznym  ostatniego 25-lecia.
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Szansa, jaką daje uniwersytet*

Przemówienie wygłoszone przez Prodziekana Wydziału Prawa Krzysztofa Skubiszewskiego w dniu
5 września 1961 r. na zebraniu inauguracyjnym dla 1 roku studiów prawniczych

O twierając dzisiejsze zebranie I-go roku studiów  w itam  obecnych na sali członków  ciała 
nauczającego oraz studentki i studentów.

Cieszę się praw dziw ie, że mam y okazję spotkać się w  gronie ściślejszym . W idzieliśm y 
się już  dzisiaj przed południem , ale teraz je s t sposobność, ażeby porozm awiać ze sobą. Myślę 
bow iem , że w śród kandydatów  na praw ników  nie zabraknie chętnych do postaw ienia nam tych 
czy innych pytań. W szak jednym  z narzędzi, jak im i posługuje się praw nik, jes t w łaśnie słowo 
mówione.

Jako najm łodszych członków  społeczności akadem ickiej przyw itał w as już  dzisiaj Pan 
Rektor. Jako studentki czy studenci jesteście członkam i uniw ersytetu. Z tej racji uczestniczyć 
będziecie w  w ykonyw aniu przez uniw ersytet jego  m isji w ychow aw czej. Tę m isję sprowadzić 
m ożna do dw óch celów  (Goodhart). Po pierwsze, uniw ersytet zabiega, ażeby jego  słuchacz 
potrafił zrozum ieć drugiego człow ieka. Następnie, uniw ersytet pracuje nad tym , aby jego  słu­
chacz rozum iał idee, ażeby um iał m yśleć o faktach, które poznaje słuchając wykładów, uczęsz­
czając na ćw iczenia czy studiując w  bibliotece.

Tak w jednym  jak  w drugim  zadaniu -  bardziej w  drugim  niż w pierw szym  -  uniwersytet 
da wam  jedynie  kierownictw o i pomoc. Reszta musi być w ykonana przez w as samych. Wyniki, 
jak ie  osiągnięcie, zależeć będą od użytku, jak i uczynicie ze swobody ruchów  p o zo sta w io n ej  

w am  przez uniw ersytecki typ nauczania i uczenia się. Wasz indyw idualny i sam odzielny wy­
siłek musi być i duży i efektywny (tzn. dający rezultaty) -  inaczej profesorow ie, docenci czy 
asystenci nie mają czym kierować. Co się zaś tyczy pomocy, to udziela się jej tylko tym, którzy 
sam i sobie potrafią pomagać.

Zrozum ieć drugiego człow ieka, zrozum ieć innych ludzi -  jedno  z dw óch zadań nauczania 
na uniw ersytecie. Profesorow ie i asystenci niew ielki m ają udział w  tym zadaniu. N asz uniwer-

* Tytuły m ateriałów  pochodzą od redakcji.
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sytet podobnie jak  w szystkie uniw ersytety w Europie (z w yjątkiem  uniw ersytetów  w Oxford 
i Cam bridge) jes t tak zbudowany, że nie m oże kłaść specjalnego nacisku na to zadanie. A je d ­
nak i nasz uniw ersytet przez najbliższych pięć lat będzie dla w as m ikrokosm osem , w  którym 
studentkę czy studenta łączą rozm aite w ięzy z innymi i w  ten sposób uczy się on czy ona m y­
śleć i działać. Spotykanie innych ludzi i uczenie się od nich -  oto szansa, jak ą  w  szczególnej 
formie daje w am  uniw ersytet (Goodhart). Pow iadam  szczególnej -  bo je s t to forma, która nie 
pow tórzy się w w aszym  dalszym  życiu, chyba, że zechcecie pow rócić na uniw ersytet -  ten czy 
raczej inny.

W naszym system ie nauczania uniw ersyteckiego dom inuje zadanie drugie: uczycie się 
tutaj rozum ieć idee, sprawy i problemy, uczycie się m yśleć o nich. M usicie przedtem  znać 
fakty, tłum aczym y je  w am  i wymagamy, abyście je  zapam iętali sobie. Sama w iedza jednak nie 
wystarcza. U niw ersytet byłby m iejscem  dużo prościej zbudow anym  i nie potrzebow ałby tak 
dużego zespołu profesorów  i asystentów, gdyby m iał w am  przekazyw ać wiedzę w  konkretnej 
dziedzinie. D ążym y do tego, aby nauczyć w as m yśleć o zagadnieniach i nauczyć w as rozw ią­
zywać zagadnienia.

Otóż tutaj potrzebna je s t pew na dyscyplina i pew ne rygory. D yscyplina ta i rygory nigdy 
me są tak duże, aby nie dało się ich pogodzić ze sw obodą i sam odzielnością uczenia się na uni­
w ersytecie -  swobodą, o której ju ż  w spom niałem  -  sw obodą, bez której uczelnia przestaje być 
uniwersytetem. Solidna i system atyczna praca -  w  ogóle w iele pracy -  w cale nie stoi na prze­
szkodzie tem u, aby szanow ać i zachow ać waszą indyw idualność i w asze możliw ości twórcze.

D ecydując się na tak pom yślane studia uniw ersyteckie, decydując się na studia praw nicze 
zapewne m yślicie o w aszym  przyszłym  zaw odzie, o waszej pracy zawodowej. M yśl ta bę­
dzie wam tow arzyszyć przez całe studia, konkretyzując się -  często w  sposób niełatw y -  na 
roku ostatnim. Będziecie jeszcze mieli sposobność ku tem u, aby słyszeć o różnych zaw odach 
praw niczych i aby o nich rozm awiać na terenie uniw ersytetu. Dzisiaj je s t za w cześnie, by 
mówić o szczegółach. Chciałbym  jednak podzielić się z wami dw om a refleksjami ogólnym i 
1 chciałbym także, iżby te refleksje stały się w aszym i w miarę, jak  posuw ać się będą wasze stu­
dia i precyzow ać się będzie w asze m iejsce w  społeczeństw ie jako  ju ż  absolwentów  W ydziału 

rawa. Otóż wybierając zaw ód -  m yśląc o w yborze -  pow inniście pam iętać, iż „nie chodzi
o to, by zaw ód dawał w am  korzyści, lecz by zaspokoił w asze najgłębsze pragnienia” (H irsz- 
e d). I nad rozw ojem  tych najgłębszych pragnień trzeba w am  pracow ać podczas studiów 

uniwersyteckich. N astępnie chciałbym , ażebyście dobrze wiedzieli, iż W ydział nasz nie zrobi 
z was praktyków  biegłych w  praw ie, w yposażonych we w szystkie techniczne um iejętności 
niezbędne do tego, by w ykonyw ać skutecznie ten czy inny zaw ód prawniczy. B iegłość na uży- 
e codzienny i techniczne um iejętności przyjdą później, ju ż  po zakończeniu waszej edukacji 

uniwersyteckiej. My w am  pokażem y prawo w jego  liniach zasadniczych i jak o  całość złożoną 
rożnych części. My was nie nauczym y konkretnego zaw odu, lecz dam y fundam ent, na któ­

rym rozwiną się w asze różnorakie zam iłow ania do pracy praw niczej tego czy innego typu.
Zacząłem  od w skazania, że od dzisiaj jesteście  członkam i społeczności akadem ickiej -  

społeczności, którą razem  tworzymy. D ochodzi wam now a odpow iedzialność -  odpow iedzial­
ność wobec uniw ersytetu. Jest to jedno  z w ielu ogniw, które was -  studiujących w iąże z nami 
nauczającymi. W spólnie m am y trojaką lojalność: w obec ludzkości, w obec kraju i w obec uni- 
w ersytetu. I rów nież w spólnie i zaw sze pow inniśm y pam iętać, że „z żadnej z nich nie m ożna 
się wywiązać nie będąc w iernym  pozostałym ” (H inshelwood).

Życzę Wam, ażeby w asz pobyt na poznańskim  W ydziale Praw a był sukcesem  zarów no 
Punktu w idzenia tych, którzy czynią w asze studia m ożliwym i, jak  i z punktu w idzenia was 

samych -  w aszych indyw idualnych dążeń, zam iłow ań i potrzeb.
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